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W A R S Z A W I A N I N
T Y G O D N I K  MÓD,

D n i a  i g .  P a ź d z i e r n i k a  1833. R oku .

O B o i a ź n i
( dokończenie)

P o g a r d a  p raw  iest naypew nieyszą przepowiednią  u -  
padku  iakiego N a r o d u — porządek  Bowiem przez nie 
ty lko  istnieie. P raw dziw a  w olność ńiczefn innem  
nie iest iak tylko niewolą p ra w a — ieźeli p raw o u -  
sy p ia ,  żądze ćzuwaią, występki i zbrodnie  p a n u i ą ; — 
naylicznieysza kiasaa mieszkańców wstrzym yw ana iest 
ty lko  boia in ią  p r a w a —- i nieszczęściem, do wielu z 
H oracyuszem  powtói-zyć można:

Obawa rusztowania cnotliwym Cię czyni.
W y ż s z a  klassa iudzi rządzona iest boia in ią  opi- 

n j i —- boiaźń  ta ,  dla niey, mocnieyszą iest nie raz  iak 
p r a w a , i bardziey naw et n iek iedy  skutkować zdaie 
się iak religja. Bóg pi 'zyrodzenie i Królowie zabra- 
n ia ią  poiedynków, zagrażając podw óyną  karą  i śm ier­
ci i nieszczęścia wiecznego — ale w wielu k ra iach  
opinja  przyw iązu ie  liańbę do odmówienia walki — 
i po iedynki istnieią. Szczęśliwy kray! gdzie praw a i  
op in ja  zgadzaią się, w ten czas zjawiaią się wielkie cnoty  
i wielcy ludzie — gdzie zaś te dwie rękoym ie  spokoyno- 
ści publiczney różnią  się w działaniu, tam w prawdzie 
zdarzać się m ogą  świetne czyny  i sławni ludzie , ale 
n ie  ma iedności w zasadach , stałości w postępowaniu,
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słuszności w udziale wstydu i n agany— słowem tego 
wszystkiego , co nadaie ludom charakter bohaterski i
narodowy.

Jakżeż można skłonić ludzi do postępowania 
prostą d ro g ą , ieźeli droga odłączaiąca złe od dobre­
g o , nie iest ieszcze usta loną?—■ któż może kierować 
icli kroki, ieźeli opinja iednego, różni się od opinji 
drugiego— Jak szkodliwego zamięszania spodziewać 
się trzeba w wieku i k ra iu ,  gdzie filozofja, wiara, 
prawo , lionor , wolność , zdaią się przemawiać różne- 
:tni językami? W  tedy będziemy szczęśliwymi, kiedy 
one wszystkie składać będą ieden węzeł, iedną pocho­
dnię naszego oświecenia.—

P o la k , iak to iuź wyźey powiedziałem, lęka się 
naywięcey śmieszności i niesławy. Śmieszność iest 
to broń, którey złośliwość bardzo zręcznie u ż y w a , a 
która bardzo rzadko skutecznie służyć może rozum o­
wi. Jest ona'dziełem próżności— przeraża człowieka 
naymędrszego i nayodwaźnieyszego, tak dalece, że dla 
uniknienia iey pocisków, gotów ie*t iey'pośWięcić nie­
kiedy swoie zdanie, uczucia, zwyczaie, opinją,,a nawet 
i obowiązki.—B o ia źń  śmieszności-równie w Polsce  iak 
we Francy i  złagodziła obyczaie i mowę— przepisała 
zewnętrzne u łożenie— uczyniła nas mniey burżiiwy- 
ini w namiętnościach, mniey zapalonymi w sprzeczkach 
— nakoniec pokryła przywary, których zniszczyć nie 
mogła. K rasicki i Z a b ło ck i, iak we Fraricyi M oliere  
i B o ilea u , bronią śmieszności stali się nieiako prawo­
dawcami swego Narodu— zgromione występki, ustąpiły 
przed p raw dą— m arnotraw stw o  przestało bydź zaletą 
młodzieńca— zabobon nie trwoży więcey Umysłów — 
gościnność nie polega na puaństwie--^- mniey iuż teraz 
zon. m odnych— a pochlebstwo i duma nie ukrywaią 
się więcey pod płaszczykiem cnoty.

Ale z drugiey strony, taż sama broń śmieszności 
z równie pomyślnym skutkiem, targnęła się nie raz 
na religją i cnotę— więcey ona może zrobiła bezbo­
żnych iak filozofja. B oiaźń  uchodzenia za człowieka 
g m in n e g o , kazała się rumienić szczęścia domowego 
i zażyłości małzenskiey— boiaźń  uchodzenia za czło­
wieka oszczędnego, zmusiła nie iednego młodzieńca,
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do strwonienia puścizny swych przodków— boiaŁń u- 
chodzenia za pedanta , znagliła ludzi z wielkiemi zdol­
nościami, do popełnienia wielu niedorzeczności—- na- 
koniec io ia źn i  śmieszności przypisać należy cale dzi­
wactwo mody.

Młoda Hrabina Z... była przez swoie wdzięki, 
postać, talenta i piękne przymioty, ozdobą towarzy­
stwa — szczęściem swoiey rodziny. M oda  równie 
przeciwna przystoyności iak zdrowiu, kazała kobietom 
iak naymniey ukrywać wdzięki— zima była ostra — 
Hrabina zapadła na p iers i—• miłość, przyiaźń, rozsą­
d ek ,  nie mogły pokonać iey uprzedzenia, i zmusić do 
ciepleyszego s tro iu— lo iaźń  uchodzenia za kobietę 
pospolitą ,_ zwyciężyła w iliey wszystkie uczucia.— 
Choroba się wzmagała — Hrabina wolała Znosić nay -  
Większe cierpienia iak opierać się panuiącey modzie. 
Zmieniła się wreście m oda, ale wycieńczone chorobą 
zdrowie, nie tak prędko dawne odzyskać może siły. 
l a k  więc boiazn  śmieszności więcey miała władzy 

nad umysłem z innych miar rozsądney kobiety, iak 
przełożenia M atki, łzy  małżonka i obawa śmierci*

Jakkolwiek wystawiony przezemnie obraz może 
się komu zdawać przesadzonym , niemniey się iednak 
z niego daie wyprowadzić Wniosek, oparty na óom - 
zni i prozności ludzkiey, że nieraz na nas sku- 
teczniey działać może moc opinji, iak moc prawa.
, , O kryym y smiesżnością nasze przywary, poró­
żnienia i niedorzeczności— a ieżeli nie mogliśmy zostać 
dobrym i, rozsądnymi i szczęśliwymi przez władzę ro ­
zumu, możemy zostać nimi przez boiaiń  śmieszności

O s o b l i w s i  G o i c i e .
( dokończenie)

^ e b a w e m  przywołano A rch itek ta - obeyrzano miey-
gospodarza, iak sobie dom 

urządzonym miec zyczą— przysposobiono cegły i
34*
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drzewo — i w kilku dniach wzniosły się trzy lekkie 
ściany— mm4 ogrodowy czwartey zastąpił mieysce. 
Nowy ten budynek przykryto spadzistym dachem , 
tak że bardziey do slayni, iak dó domn mieszkalnego 
b y ł  podobnym. Podróżni iednak dosyć z niego za- 
dowolnieni b y li— a pan du L o n g  ś.miał się na stronie. 
W  toy wżaiemney wesołości upłynęły dwa miesiące— 
niewyczerpane zrzódło Gwineów  zasilało nieprzerwa­
nie kieszeń oberżysty, pomitno codzień gorszego 
wina.

Rzadko bardzo opuszczali A n g licy  swoie nowe 
mieszkanie, i większą część czasu na czytaniu gazet 
trawili. Naywięćey zaś zastanawiało patia du L o n g  dzi­
wactwo gości, którzy lubo ż powodu nocney spokoy- 
llosći osobnego żądali mieszkania, przecież nie raz 
przez całą noc prawie światło w ich oknach widzia­
no. Czasami wpadał nasz gospodarz na tę myśl, źe 
przybyli A n g licy , trudnią się fałszowaniem pieniędzy 
— iednak wszystkie ich wydatki przez iego prze­
chodziły ręce -— a płacone G w ińeie, mimo nay tros­
kliwszego dochodzenia, z dobrego złota i ważne by­
ły, nie mógł pan du L o n g , zgodnie ze swoim szwa­
grem , za co innego uznać skrytych A n g likó w , iak 
tylko Za łudzi pozbawionych zdrowego rozsądku.

Pewnego pięknego iesiennego poranku, sposLrzegł 
ich pan du L o n g , Wychodzących z domu z przewie- 
szonemi strzelbami— powiedzieli mu że idą na beka­
sy, i że dopiero po trzech dniach wrócą. Lecz te 
trzy dni minęły, goście nie wracali— piątego dnia 
trząsał głową gospodarz— szóstego trząsał nią i pan 
szw agier— siódmego uwiadomił o tym wypadku Po- 
licyą — a ósmego otworzono urzędownie mieszkanie 
A n g likó w . Prócz kilku faiek i kartki zostawiónćy 
na stole, nie znaleziono nic więcey. Kartka zawiera­
ła te słowa:

„K ochany  panie gospodarzu! ieżeli choć cokol­
wiek obznay miony iesteś z h istoryą, tedy zapewne 
musisz wiedzieć, że A n g licy  przeszło przez 200 lat, 
byli niegdyś panami C alais, i że im dopiero Xiąże 
de Guise to miasto odebrał, postąpiwszy sobie z nimi 
tak ,  iak sobie wprzódy E d w a rd  111. z  F rancuzam i
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postąpił— to i es l: wygnał ich o żebranym chlebie za 
bramy miasta.- Przed kilku laty, udało nam się zna­
leźć , w źelazney skrzyni, pełney zapieśnurłych par- 
gaminów, dowody źeieden z naszych przodków da- 
wnenli czasy, obszerny dom w Calais posiadał, tam 
właśnie, gdzie teraz trzy się mieszczą domy. Jeden, 
z,nich iest włąsnością W pana. G dy nasz ś. p. p rzo ­
dek z miasta uciekać musiał, ukry ł całe swoie złoto 
i srebro u spodu grubego m u ru ,  istniaiącego dotąd. 
W  innych papierach znaleźliśmy rysunek, daiąćy 
nam o.całem położeniu, tego d o m u , dokładne w yo­
brażenie. Przybyliśmy w krotce potem do.Calais —- 
szczęśliwym przypadkiem znayduiemy na tern samem 
mieyscu dom zaiezdny — wprowadzamy się do niego 
— i prze myśliwa m y nad środkami, przez którebyśniy 
sprawiedliwe naszę pr^ed Bogiem i ludźmi dziedzictw o, 
w cichości sumienia obiąć mogli. Jakim sposobem 
pokonaliśmy wszelkie trudności, iest W p a n u  dobrze 
wiadomem. Próżna iama, i żelazna skrzynia, którą 
bez wątpienia w sypialnym znaydziesz pokoi u , prze­
konają go, iak dalece się nam nasze powiodły zamia­
ry . Daruieiny W p an u  skrzynię, radząc, abyś iamę 
zamurować kazał, i o nas się wcale nie .troszczył — 
wszystkie Jego poszukiwania byłyby darem ne, gdyż 
pod zmyślonemi nazwiskami znałeś nas w Calais. “ 

Zdumiały clu Ł o n g  siał długo z rozwartemi usta­
m i — nadszedł pan szwagier— spoyrzeli obadwa na 
głęboką iam ę— potem na próżną sk rzyn ię— nare 
ście na siebie— i przyznali, źe ci dway osobliwsi go­
ście, niezupełnie rozsądku pozbawieni byli.

M Y S L  ł.

Dowcip iest kwialm —- rozsądek owocem. —■ 
Jedno słowa wszystko zgubić, ieden człowiek 

wszysLko ocalić może,—
Uzywaiąc Jpięknych dni Jesieni, pomniy ze się 

'Zijna zbliża.—
Milcz kiedy daiesz— mow kiedy doslaiesz, —
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Staraiąc się o szacunek innych, zasługuy wprzó-* 

dy na własny szacunek----
Próżna chwała ma wiele kwiatów, ale nie w y­

daje owoców.—!.
Kto o wszystkiem wątpi, ten o niczem nie wie.—
Kiedy nieszczęście u syp ia , strzeż się ie przebu­

dzić .-—
Unikay na czas. człowieka gwałtownego— unikay 

na zawsze człowieka skrytego___
Pszczoła fam ienia wszystko, w słodycz, a wąż w 

truciznę. —
Kto, wszystko, p rzy rzeka, pic nię dotrzym uie. —«

P O D R Ó Ż
*  B e r l i n a  d o  L i p s k a .  

p o  H e n r y k ą .

{dalszy ciąg)

In n e  w idoki n as ta ły  ■— 
i nile ten  gm ach zes ta rz a ły  (o )
Uczucia w T obie obudzi. —
Są tu  popio ły  dwóch lu d z i,

Zw róć oko na  ten  k lasz to r sm u tny  i  po n u ry , (6) 
Co się podw óyną p am ią tk ą  sz czy c i, 
W stępow ali tu  w  te  m u ry  ,
D w ay m ężowie z n a m ie n ic i;

( a )  K ościół zam kow y w  W itte n b e rg u , gdzie leża( blizko 
siebie c ia ła  L u tr a  i  M elanchtona- —

[V) S ta roży tny  K lasztor A u g u s ty a n ó w , w  k tó ry m  ukazuią 
m ieszkanie L u tr a .  —  Jest to  szczupła  izdebka, ośw ie­
cona dw om a gotyckiem i oknam i —  ściany i w szystkie 
tak  ruchom e iak  n ieruchom e sp rz ę ty , zapisane 3^
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Jeden z nich w swoim upoąze zacięty ,
T u  tłó in aczy ł w yrok  św ięty  —
D ru gi u in ie iąc  w ielk ie  dz ie ła  cenić ,
O trzym ał, słusznie w ielkiego n azw isk o .—
A gdy rozm yślał ia k  swóy N aród zm ienić, 

P ierw szego  zw iedzał siedlisko. —

N iem iłe dla moiey M uzy ,
T e  w ież z w a lisk a .—  te. Zam ków  g ru zy  —

W ięc pojzucaiijc te leraie ,
Z apuśćm y się w. dzik ie  gaić —  (c )

K ędy  lęk liw a sarna i ieleń p lcrszchliw y ,
Sto la t .p a n u ią c  n ad  pradziadów  n iw y ,

Nie u jrza ł-,,s trze lb y ,—  łow ców -nie u sły sza ł w rzaw y . —  
P j t r z ! —  ia k  bez-w sze lk iey  o b a w y ,
S tan ą ł adem nie z da leka ,
I - .d z iw i , widząc,, człow ieka. —
N ie*trw óżcie się płoche zgraie ,
Nie przybyłem ,.ia  w te  k ra ie  ,
By wam, w ypow iadać w oynę. —■
W asze  ustron ia  apokoyne,
M ilsze.-m i są ty siąc  r a z y ,
Nad owe_bitew o b ra z y ,

im ionam i, zw iedzaiącyelr,!iąosób, .  tak dalece, iż po­
dróżny  z a .pierwszym  rzutenr oka , sądzi ia( bydź wy- 
kleioną pstrem .,obiciem.^—.. Między innem i napisam i, 
pokazuią w łasnoręczny , podpis P iotra  TV- —  który 
dnia P aździern ika  1714 r. wszystkie osobliwości 
miasta Wittenberga, oglądał. Podpis ten składa się 
z czterech liter: -P ę tr , k redą na drzwiach wykreślo­
nych. .—  Zrobiono około niego drewnianą listewkę i 
wprawiono w  nią szybę, tak że cały ten napis iesl za 
szkłem. —  Piec własnym  gustem L u tra  stawiany —• 
stó ł na k tórym . Biblią tłóm aczył —  i trzy  ław k i, są to 
pozostałe z iego czasów sprzęty.

(c) Xięztwo A n h a lt— D essau , dla żyznych .okolic 1 lasów 
starannie chodow anych, całe p i ę k n y m  ogrodem, lub 
ciągłym gaiem nazwaćby można-
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W  których ogar zadyszany* 
P rz e sk ak u je  suche łany ,
Spragniony iezyk wywiesza. —
T u i  za nim rum ak pospiesza — 
Pędzi ~  leci — a kurz  wzdęty , 
Rozszerza postrach w około —■
Na nim myśliwiec przygięty , 
Oparłszy na grzywie czoło ’
Drze się pomiędzy gęstwiny — 
Przebiega kręte drożyny —
A w naysilnieyszym rozpędzie ,  
Śmierć zwiastuiące narzędzie ,
W  uyrzaną zdobycz wymierza. — 

P łacz , Muzo lasów , dorodnego zw ierza! — 
P an  kwiecistego ustronia,

Go sto lat przeżył w zgodzie i pokoiu ,
Dziś , niestety ! — własne b łon ia , 

Zbroczył krw ią w niesłusznym boiu. — 
Lecz ieszcze walki nie koniec —1 
Niesyty zdobyczy goniec ,
Zwłoki rogatego zwierza,
W spólnikom boiu powierza. —
Sam zas okryty kurzaw ą,
Daley zanosi rz^ź krwawą. —
Na głos donośnego ro g a ,
Nowa się rozchodzi trwoga •—
T uż za niin piechotnych zgraie , 
ObJegaią w koło gaie. —
W szędzie rozst.avyio.ne w a rty ,
T u  o g a ry — a tam char by —

W ęsząc nozdrzem z kąd w iatr wieie , 
N ap e łn ia j szczekiem knieic. —- 
Na te k rz y k i, na tę w rzaw ę,
Traci wrodzoną obawę,
5 rzucaiąc ciche gaie ,
Sarna się łowcom poddaie. —
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Mordercy ! — gdzież iest litość i wstyd między wami? 

Ieden z nich, zbroyny ostrzam i,
“W przelękłego wrzaskiem zwierza ,

Zabóyczyin grotem uderza^—
Ale na M u ld y  wybrzeżach ,
Zwierz bezpieczny w swoich leżach,
Nie zna tych boiów okrutnych ,

Przyczyny lasów pustych— iokolic sm utnych1.—
P a trz ! — na te góry spadziste,

Na ich wierszchołki lasem n a ie ione ,
I na te łąk i kwieciste ,
I  na te pola zielone —
Rozważ! iak tu na przemiany 

W dzięk sz tu k i, wdzięki natury  powiększa!
Jak  przem ysł te żyzne ła n y ,
A gust ogrody upiększa. —

Gdy więc W ładca tego K rau,i (zł).
W  rozkosznem Państw  swych ustroniu , 

W ystaw ił nam obraz Raiu ,
Nie dziw  że K nidu  Pogini,
Na dziedzicznem Jego błoniu ,

Znalazła m jeysce, godne swey Świątyni. («)•

(Dokończenie nastąpi)-

(d) Gust w  zakładaniu ogrodów , iest nieiako dziedzicz­
nym  w  rodzinie Xiążąt Anlialcko  —  Dessauskich. —  
Oyciec i Dziad dziś panuiącego , łoży li wielkie summy 
na  powiększenie i upiększenie ogrodów w Dessau  j  
TVorlilz. —  Jakoż kto chce mieć dokładne wyobra­
żenie tycli mieysc rozkosznych , które D elii w  poe­
macie swoim o Ogrodach opisał, dosyć iesl żeby 
przeyrzał czaruiace okolice W orlitz . —  Vyrssy tam 
to w szystko, na cokolwiek przyrodzenie, ze sztuką 
^łączone, w  podobnym rodzaiu zdobyć się może.

(e) Między budowlami w  ogrodach JF órlitzu , Świątynia 
ł Venery nad inne pięknością celiiio.
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Nowości Pctryzkie .

Nie ma-.Z takiego wypadku, chociażby i polity­
cznego, któryby nie mógł usłużyć wymysłom m o­
dy— niestała tą Bogini nie potrzebuię słusznych po­
budek, ale tylko pozorów., Pod czas woien o niepo­
dległość, przystroiła wszystkie męzkie głowy w Ho­
li wary  i M prylle j— dzisiay oczekuie tylko,na otwar­
cie Kongresu w W eron ie , żeby ofiarować naszym , 
pięknościom . Tuniki .d la Veronese. Nowy ten ubior 
mą bydź bardzo stroyny.

Modne, naszyyniki mozaykowę, noszą, nazwisko , 
szkockich

Czytamy w .Zurnalu fra n k fo rck im , ze posąg L u ­
dwik J i l V ,  postawiony na placu Z w ycięztw a , iest 
wykonaniem i rozwinięciem .tey myśli: „ W ielki czło­
wiek spokoyuy, na bystrym koniu.”

Kobiety modne używaią dwóch szarf z gazy weł- 
nianeyj ( bar-ćges ) •— jedna z nich .nosi się na ramio­
nach .iakszal ,i wiąże się na piersiach — . druga złożo­
na w dwoie, albo tro ie , służy za przepaskę. N ay- 
Tnod,nieysze gazy wełniane są białe , z małemi wypu­
stkami, i długiemi palm am i po obu końcach — daley 
następuią niebieskie^, daley ponśowe-

Suknia z kaszm iru  franc.uzkiego, z ozdobami gro- 
denaplowemi; alba .atlasowemi , kosztuie do 200. Jran­
ków. Łatwo .temu dać wiarę m ożna, kiedy ieden ło ­
kieć kaszmiru „do 62.. franków  kosztuie.

Od niejakiego czasu,, wszyscy zwracaią uwagę na 
wspapiały poiazd z sutym  zaprzęgiem i bogatą libe­
rią. , Prp.cz herbów odmalowanych na drzwiczkach, 
wiszą na piersiach końskich szerokie tablice metalo­
w e, na których w płasko-rzeźbie widzieć się daią też 
same herby.

Skłąd jubilerski pana Franchet, przy ulicy V i­
vienne, zwraca powszechną uwagę. Podłoga iest z 
mozayki. Pułap i dwie Nimfy, wymalowane na, szklan- 
nych drzwiach, uchodzą za dzieło pana C....— Stoły 
są z mahoniu i cytrynowego drzewa, z ozdobami z bron- 
z u — szafy zaś mahoniowe, ozdobione są kolumnami,, 
których kapitele są z wyzłacanego bronzu
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Pomiędzy nowościami liczą się: 
lmo Szpilki męzkie myśliwskie {epingles de chas- 

*«)—■ bo na pywierszcbni złotey, wyryty iest ieleń, 
pies, dzik, lub inne czworonożne zwierze. Te szpil­
k i zwykle bywaią owalne,

ado B ransoletki, które spinaią się kwiatem, obję­
tości pięcio-frankowego talara — Jak  n. p. różą , slo- 
krocią i,t. d- kwiaty t.e są ze złota, i wysadzone ru­
binam i, am etystam i, granatam i i t. d.

3tio "Woreczki a sou!flet z perłow ej m acicy , z 
zamkiem stalowym. "Woreczki te podszyte są a tła ­
sem  , i nie mogą w sobie zaymowac. iak tylko zło to , 
lub słodki bilecik.

W  przeciągu .Października , grano iuż w Paryżu  
16. sztuk nowych, z których każda po trzy wystawie­
nia miała. Balet; A lfre d  W ie lk i  i Melodramma : 
A li-B aba  , naypomyślnićy się udały , nie dowodzi to 
jednak bynaymniey, żeby naylepsze były. Znawcy 
wiele znayduią dowcipu w, Paryżance w M adrycie i 
w W odew ilu: Godziną w  Swiętey P ełagji (une heure 
a Sainte Pelagie — następuiąca w tey sztuce stro fa , 
na powszechne żądanie dwa rązy powtórzoną została:

Kogóż z pisarzy, krytyków drużyna 
Nie dosięgła swoim iadem —

Dzieła Korąela, M o liera , B a  syna.
Były nam tego przykładem. —

.Wielkich tych mężów poczet okazały,
Mimo Zoila  szem ranie,

Zasiądł w Świątyni pamięci .i chw ały,
I. na wieki w niey zostanie.

Nowe wstążki nazywaią się K acyki — widzieć 
się na nich daią piórka w żywych kolorach, wyro­
bione z pluszu. —

Naymodnieysze kolory są : lie de viri - brun
Solitaire -- raisin de Corinthe — bleu bar beau—pert, 
de mer — feu ille  morte — lila —  różowy, czarny i 
ponsowy. —

M odna  młodzież zwykła nosić pod czarną ka­
mizelką, kamizelkę pikową białą, wyslaiącą przynay- 
mniey na dwa cale od pierwszćy.



W A R S Z A W  A.

p ą ,  ludzie, k tó rzy  powiedziawszy sobie raz źe kocha­
ją, wierzą tem u, i p ra g n ą  aby  i inn i wiarą tem u  da- 
*'• 7 Z am ia r  ten  u trzym uie  u m y s ł  w c ią g ie m  p o ru ­
szeniu y -  a uroioua miłość skazuie ich na naywiększe 
n u d y  i na  naynieznośnieyszy  p r z y m u s  — N aprzód 
pow inni zwracać uwagę na tysiączne okoliczności —*■ 
np .  m uszą iadać bardzo mało, końcem przekonania  
ze równie apety t iak sen s t rac i l i— do tego naw et 
slopuia dziwactwa przychodzą, źe u tysku ią  na dobrą 
tuszę  i rum ien iec  z d ro w ia — chcieliby mieć zawsze 
twarz bladą i nędzną, iako tkliwy znak serca p o żera ­
nego  m iło śc ią . — Z  n a m ię tn o śc ią  w  d u szy , by łoby  
nieprzy&Ioyną rzeczą dzielić pospolite r o z r y w k i —?, 
na  m ocy tego prawidła, wzbraniaią sobie raz  na za­
wsze, iafciegokolwiek bądź ukontentowania. — JeżeK 
są w T ea trze ,  naypięknieysza muzyka, nayweselsze 
sceny, nie są zdolne p rzerw ać ich głębokiego d y m a­
nia. Śmiech by łb y  rzeczą oburzającą zbrodnią, któ- 
r e y b y  sobie n igdy  wybaczyć nie m o g l i— a ieżeli nie­
kiedy  dozwalają sobie lekkiego uśm iech u ,  łączą  go 
zawsze z pew nym  w yrazem  m ela n ch o lji i  sety/ne/.-, 
ta ln o sc i , k tóra  ich zasłania od w y rz u tó w — i to tylko 
w  ten czas, kiedy w ym ów iony żart, daie się zas toso­
wać do ich tk liw eg o  położenia. —? N a resztę, nie m a­
ją  ani wzroku, ani s łu c h u .— Próżnobyś im powie­
dział, ze ta lub owa a r ty s tka  szczęśliwie m yś l  iaką 
o d d a ła — źe iesL piękną, zg rabną  w poruszeniach — 
odpowiedzą ci na to, źe tego nie uważali. — P rze -  
ry w a ią  ci nagle rozmowę w ykrzyknikam i: „ A h !  m óy
przyjacielu, g d y b y  ona  p rzyszła  ” — a w kilka
chwil polem: , ,P a l rz a y ,  oto siedzi w tqy loży!” — 
T u  iuż scena iest dla nich niczem — głośne nawet 
oklaski nie wzbudzaia w nich ciekawości. — Z zasm u­
coną twarzą z wraca i ą lo rn e tkę  na g w ia z d ę  swoich 
nadz ie i—r w zdycha ią— uważaią naym nieysze p o ru ­
szenia okru tn ey  piękności — i widzą w nich wróżbę 
przyszłego swego szczęścia; lub ro zpaczy .— Dare- 
m nąbys  sobie pracę zadał, chwaląc przed  n im i iaką 
k o b ie tę— „ ie d u a  ty lko ie s t p ię k n ą !—- mówią o u i— 
wszystkie inne pozbawione są wdzięków!”
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Prawdziwi kochankowie iiie rtiaią tey śmiesznćy 
przesady — kochaią w prawdzie iedną tylko kobietę, 
ale oddaią innym sprawiedliwość— spoglądaiąc na 
nie oboiętnie, sądzą o nich bez uprzedzenia i bez żół­
c i .— Ludzie zaś których odmalować przedsięwziąłem, 
nie znaią tego umiarkowania— podobni są w swoietn 
postępowaniu do prowincyonalnytih  aktorów, nie zna­
jących nigdy środka w grze swoiey — a huczną de- 
klamacyą i śmiesznemi poruszeniami, przesadzają­
cych ton i postawę aktorów W a rsza w sk ich .— Ukła- 
daią z um ysłu  twarz swoią w przytomności ulubio- 
n ey  im osoby— zdaną się smutni, zam yśleni— a ie- 
żeli ich o przyczynę badaią, zwykli zapewniać, źc nie 
zawsze takimi byli, i że wesołość była niegdyś ich 
zaletą — N iew in n o ść  bierze to wyznanie dosłownie, 
i rumieni się — Z alo tność  źarluie sobie, udaiąd 
ze tego nie zrozumiała.— Pospolita nawet grzeczność 
przybiera w ich ustach coś taiemniczego  — odzywa- 
ią się z nią cicho, tłumią wyrazy, i zatrzymuią się 
nagle, niby z obawy żeby nadto nie pow iedzieli, albo 
żeby się nie zdradzili— co zawsze wielkie robi w ra­
żenie. —

Proszeni o odczytanie iakiego wierszyka, wzbra­
niają się z r a z u — nakoniec nieśmiało czytaią dum ­
kę do C hloi— napisaną przez nich bez żadnego, iak. 
mówią, celu, i umieszczoną w piśmie publicztiem.— 
W  prawdzie nazwisko Chloi ieśt uroione, ale ieden 
czuły rzu t oka na przytomną kochankę, uwiadamia 
ią, źe to iest iey im ie.— T a gra miłości, lubo zbyt 
iuź pospolita, nie mięsza ich bynaym niey—* nie mo­
żna ich też w tym względzie obwiniać o podstęp: — 
sposób ich postęjiowania iest skulkiem w ybuiałych  
i  rom ansow ych  wyobrażeń;— oszukuią sami siebie 
nie myśląc o oszukaniu innych.— Sądzą się w istocie 
tern, czem się bydź ukaztiią ■— a ciągle powtarzanie 
tego sposobu wyiawiania taiemnych uczuć, zamienia 
go w nich w drugą na tu rę .— Tak nie iedna artyst­
ka, nawykła przybierać wyższy toń  względem swo­
ich rówienniczek w domu i za kulissam i, przedstawia 
na scenie z wielkiera do prawdy podobieństwem, role 
H rabianki i Xię'żnćy.

LuUzie przesadzeni w uczuciach, maią równie
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jak szaleńcy, chwile ro zsąd k u .— Częstokroć wśród 
bardzo zwawey rozmowy, w naytkliwszym położeniu 
pozna,ą ze wstydem  swoią oziębłość w chwili, k iedy  
szatnią naygorętszem  w yznaniem, i “uźyw aią  Języka 
burz liw ey  namiętności. — W ró c iw szy  do siebie wie­
czorem lak mówią, mocno w zruszen i i  z  rozpacza  
w  sercu, dziwią się nazaiulrż, że przeZ całą  noc nie­
p rze rw an y  i spokoyny  sen mieli. —  N iek iedy  przy 
stole, zapominają się tak dalece, że pom im o sm utku  
i udręczenia, Zaiadaią w iak  naylepsze, n iem yśląc  n a ­
wet, czy są kobiety na świecie, i czy zakochać się m o­
żna. — Są nakom ec chwile, w 'k tó ry c h  sami sobie 
wyznać muszą, ze cale ich postępowanie było przesa­
dzone, i ze dotąd grali ty lko  kom edyą. — T o  o d k ry ­
cie zasm uca ich miłość w łasną. —  Bydź zaiętym uczu­
ciem słodkiern , tkliW em, iest dla n ich  naymilszą 
izeczą _ , a , tego tez zastanowienie n ad  sobą nie 
i wa u  nich d ługo  — podchlebna w yobraźnia  n a p ro ­

wadza ich na dawną drogę i znowu sądzą się bardzo 
czułymi.

Jednakże  wszystko z czasem ustaie — uró ien i  
kochankow ie j r a c ą ,  zm yś lony  zapał — - zrzekaią  się 
daw n y ch  błędów, i nie ta ią  się, z,tern, że n igdy  nie 
znali miłości, ani ią czuc zd o lnym i b y l i—  porzUcaią
długo  popieraną ro lę ,  ale dla unikiiienia zarzutów i szy­
derstwa złośliwych, udaią się za niestałych, i p rz y -  
znaią z westchnieniem, że w szystko  p r z e m iia ! . . . .

m e  wszyscy na tern kończą swóy m iło sn y  za­
wód ci k tó rzy  tego środka u żyć  nie chcą, albo nie 
m ogą z obawy uchodzenia za zm iennych , wolą 
postępować dah i» t  n .  j ' .  . ’ . *

I Ł  , 1JU zauną wymowKę.—
M łodość iest wiekiem marzeń, ła two więc pozorami 
uwodzić się daie — Starość iest wiekiem doświadcze­
nia i r o z u m o w a n i a -  ludzie Zatem doyrzali, przesa- 
dzaiący swoie uczucia, rozm yśln ie  oszukuią zawierza­
jącą czułosc, i ła tw ow ierną  n iew inność .— Dziwaczna 
ich smiesznosc w m ło d y m  wieku, ściągała politowa- 

' ^ y w o s c  w późnieyszym  wieku obudzą 
\vz aidę. — M ożna ich było ża łow ać— a teraz nie­
nawidzić t r z e b a ,— ■
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P  O G R O Ż K A.

O kochanko inoia droga l 
W dzięk Twóy serce m oic'w ięzi—* 
Jeźli dłużey będziesz' Sroga , 
Pow ieszę'% |^na gałęzi.*’ —
Pasterka zdziwiona powie:
,,  Odłóżiny tę rzecz na potem ; 

C hcesz'bym 'uległa  twey inowie —* 
Cóż ludzie -powiedzą o tein ? **—

„  Za tkliwe moie s ta ran ia ,
Pozwól wziąść pocałowanie." — 

Pasterka iiiby się w zb ran ia ,
Choćby rada przystać na mie. —* 

Chciałabym ei sprzyiać szczerze * 
Lecz odłóżmy to na potem —
Jak  nas' kto tazem  -spostrzeże *
Cóż ludzie powiedzą o tein ?" *-*■

Pasterz iuź dłużey nie prosi * 
Podchodzi pasterkę zdradnie ,
I mimo pogróżki Z o si  >
Całusa rta ustach 'k radnie . -^*’
,,  Ach ! -- rzecze Z o sia  wzruszona * 
Czyzby to nie lepiey potem.--* . . ?"—•* 
,, Kie miey trwogi ulubiona ,
Któż tam może wiedzieć o tein.** —

Nieraz chcąc działać roztropnie * 
Alłodość sama wpada w sidła —
I miłość swoiego dopnie >
Pomimo cnoty prawidła.
Próżno Zosia  powtarzała i 
Odłóżmy tę rxecs na potćm  —



544
Czemuż lepiey nie m yśla ła ,
Co ludzie powiedzą o tem ! —

D zietie  do M. a t  ki .
Przyym iy Mamo na wiązanie,
E ukiet ręką mą zerwany ,
Czemuż w dzień ten pożądany ,
W ięcey dać nie iestem w stanie —■
Ale pomniy na lat w iosnę,
Łepiey zrobię , iak  urosnę, —

U C I N K I.
1. —

„ N ik t  się Z pacjentów na lhnie nic u ż a li”—
R zekł ieden czciciel G alena  w zapale. —
,,  "Wierzę— ktoś przerwie z tych co go słuchali —
Eo nas um arłych nie dochodzą żale.”  —

2. —
Prozno sobie inóy iedyny ,
Szukasz wsparcia w Boźem słow ie,
K to zna wszystkie twoie czyny ,
Nie uwierzy pewno mowie; —

3. —
Świat cię widzę przeiął zgrozą ,
K iedy go zawalasz prozą —
Ależ przebóg ! cóż ci z ro b ił ,
Żebyś go wierszami dobił ? —

S z a r a d a .
Me pierwsze z rtioiein drugiein , iest wdziękiem A n to s i  —  
Trzecie zaś z moiem drugiem , ogrzewa nas w zimie — 
W szystko szlachetny Naród nad inne wynosi ,
A wsparte na słuszności, wfeńczy Króla imie. —

M. P. —

Znaczenie Zagadki w przeszłym Num: Snopi


